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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

P ie U i t r y ,  dnia 14-go maja.

Jeszcze o św. Stanisławie,
którego oktawa kończy się w dniu jutrzejszym 
uroczystem naoożeństwem i obchodem wielkim 
w obec tysiącznych tłumów wiernych, w kościele 
ś. Michała na Skałce w Krakowie.

W  numerze zeszło-środowyin, przerwaliśmy 
na tem miejscu, jak Bolesław śmiały zniecier
pliwiony, skoczył do świątyni z obnażonym mie
czem i utopił go w głowie św. Biskupa. Było 
to w chwili, gdy ś. Biskup sprawując Ofiarę 
Mszy św. podnosił w górę Ciało Pana Jezusa. 
I cóż potem się stało? oto żołnierze, którym 
wpierw odwagi brakło —  teraz za przykładem 
swego króla, porwali ciało Św iętego— i wywlókł- 

 ̂ szy z kościoła na drobne cząstki takowe roz
siekli. Atoli c/.tererh orłów, ul dujących nul 
cząstkami porąbanego ciała, trzy dni takowego 
strzegli, a w nocy każda cząstka ciała tego 
świętego wydawała światło cudowne, które i sam 
król z wieży pałacu swego mógł dostrzedz, 
Wzruszeni smutnem tem zajściem kanonicy kra
kowscy, nielbając na zakaz i okrucieństwo króla, 
zabrali rozproszone owe cząstki, bj pogrzebu do 
pełnić. Otóż wówczas już pierwszy cud Pan Bóg 
ukazał, bo członki jedne do drugich przykłada
ne, tak się spajały i zrastały, jakoby wcale zdro- 
wemi były. Do całości jednakże ciała tego 
świętego brakło palca, który wpadłszy w bliz- 
ką tamże sadzawkę, przez rybę połkniętym zo
stał— ale i tu Pan Bóg światłością swoją spra
w ił, że go właśnie co z ułowionej jak raz ry
by —  wydobyto —  i skoro do ręki przyłożono, 
zaraz się zrósł. Tak tedy ciało już całe ma
jąc, pogrzebali je z wielką ceremonją i skruchą 
tamże na Skałce w kościele, gdzie św. Biskup 
zabitym został.

Śmierć tę poniósł ś. Stanisław w r. 1079 
dnia 8-go maja za panowania Grzegorza Y ll-g o  
Papieża.

Przyrzekliśmy Czytelnikom naszym także i 
o nul ich zdziałanych za przyczyną ś. Stanisła
wa nieco wspomnieć— lecz te dla braku miejsca 
zostawiamy na poźuiej— a dziś tylko jeszcze do
damy kilka słów o Bolesławie śmiałym, który 
za zamordowanie ś. Biskupa przez Papieża Grze
gorza Y ll-g o  z tronu złożony i powszechną nie
sławą ścigany, tknięty w końcu wyrzutami su
mienia, jak podanie niesie, w ostrej pokucie, w 
klasztorze 0 0 .  Benedyktynów w Osyaku, blizko 
Insbruku, przy śmierei dopiero poznany, życia 
tamże dokonał.

Święty Jan Nepomucen
Patron dobrej stawy.

W  przyszły czwartek Kochani Czytelnicy, 
K ościół Chrystusowy, obchodzić będzie doroczną 
pamiątkę św. Jana Nepomucena, który zajaśniał 
wielką również światłością w gronie Świętych

Pdńskich, z którego każdy z nas, byle się z ca 
łą ufnością do Niego udał, ma najpewniejszego 
obrońcę w dotkniętej niesławie, na co mamy w 
pismach tysiączne dowody.

Święty Jan urodził się w r. 1331 w Cze
śkiem miasteczku, zwanem Nepomuk, o 10 mil 
od Pragi czeskiej położonem. Ocalony od śmier
ci przyczyną N. Maryi Panny, postanowił się 
całkowicie poświęcić na służbę Bogu i zostać 
księdzem, do którego to stanu przysposabiał się 
nieskazitelnem życiem i glpbokiemi naukami. 
Zaraz też w początkach swego kapłaństwa, zje
dnał sobie podziw mieszkańców Pragi swą gor
liwością o zbawienie powierzonych swej pieczy 
dusz wiernych, a młodzież ucząca się i biedna 
miała w nim prawdziwego Opieluna i Ojca. 
Będąc kanonikiem, spełniał zarazem urząd spo- 
wie Inika ówczesnej królowej czeskiej. Pobo
żną tę panią oczerniono przed jej mężem, cze
skim królem Wacławem. Ten chcąc dociec ta
jemnic królowej, przywoła*! do siebie świątobli
wego kanonika i prośbami, obietnicami, a w koń
cu groźbami chciał go skłonić do wyjawienia 
sekretu św. Spowiedzi. Żadne jednak groźby 
nie pomogły, by świątobliwy sługi Beży dał s;ę 
nakłonić do zlaiuania prawa Bożego. Za co też 
utopiony został w rzece Mołdawie, w nocy, z 
dnia 16 maja 1383. Liczył wówczas św. Jan 
lat 52 swego życia. Nazajutrz rano już cala 
Praga we łzach tonęła z powodu męczeństwa 
świątobliwego kanonika, który był wszystkich 
Ojcem i Opiekunem. Żałobą ciężką przejęte 
zostało całe miasto. A  Kanonicy i mnóstwo 
ludu, udało się do rzeki i przenieśli ciało św. 
Męczennika naprzód do kościoła św. Krzyża, a 
potem do katedralnego (tumu). Gdy w trzysta 
lat później, t. j. w r. 1719 podniesiono z gro
bu ciało św. Jana, znaleziono tylko same kości 
bez ciała, lecz język nienaruszony. Benedykt 
X III ty papież, umieścił go w r. 1729 v po
czet śś. Męczenn.ków— i dz.ień lG -ty Maja do 
jego obchodu przeznaczył.

Kilka słów o odbytym wiecu
w Buku (w Księstwie Poznańskiem) 

dnia 5-go maja, a więc w zaprzeszłą msdmelę.

Że rezolucye uchwalone na tymże wircu mogą 
posłużyć za pr/.yklad dla wszystkich w ogóle rodzin 
polsko katolickich, podajemy ie tu i uaszym Czytel
nikom.

Na wiecu tym postanowiono: 1) bronić całemi 
silami i starać się by nnprar-ioną została krzywda, 
wyrządzona dzieciom pochodzenia polskiego przez u- 
sunięcie im wykładu nauki w języku polskim; 2) tak 
samo i co do religii, gdyż dzieci polskie w języku 
obcym prawd wiary ś. należycie nigdy nie zrozu
mieją ; 3) co do narodowości zaś, że z utratą ojczy
stego języka zaginie w dziecku poczucie narodowe 
przez ojców i praojców jako najświętszy skarb za
chowywane i w spuściz'lie następnym pokoleniom 
przekazane; 4) co do nauk umysłowych —  tych ono 
rozumem swoim nie obejmie, gdy je w samym za
rodku (od samego początku zaraz) w obcym nie zna

nym sobie języku pobiera, przeto też i korzystać 
z nich jakby potrzeba było, nie może; E) pod wzglę
dem raateryalnym, a więc co do wyrobienia sobie 
na przyszłość zabezpieczenia bytu życia, gdy ono nie 
będzie posiadać dostatecznej i zrozumiałej nauki w 
szkołach, niezdolnem też będzie radzić sobie w róż
nych sprawach życiowych, czekających z porządku 
rzeczv każdego człowieka.

Dalej zebrani wszyscy na tem wiecu zaznaczyli, 
że przez usunięcie języka ojczystego polskiego, po
krzywdzeni są w sprawach narodowych i to wbrew 
prawu boskiemu i ludzkiemu, a także i wbrew uro
czystym zapewnieniom królów pruskich —  dla tego 
postanowili:

1) starać się o jaknajwiększe rozpowszechnienie 
między dziećmi puchodzenia polskiego elementarzy
p o lsk ich ;

2) starać się o zakładanie największej liczby kó
łek rodzicielskich : parafialnych, w celu nauki języ
ka polskiego;

3) zanosić prośby do posłów, by mimo oświad
czeń a p ministra, że rozporządzenia s ■ ego nie cofnie 
co do zakazu nauki języka polskiego w szkołach, 
jak dotąd tak i nadał upominać się o przywrócenie 
tikowego nie przestawali;

4) wnoszą prośbę do czcigodnego duchowieństwa, 
aby podobnie, jak w iunych sprawach, tak i w tej 
sprawie około zachowania dzieciom pochudzenia pol
skiego, ich ojczi t go język', przykładem wytrwało
ści i poświęcenia swego im przodowali, już ze wzglę
du na to, że jak się minister oświecenia, p. Gossler, 
wyraził, r. ąd nauki języka polskiego nie wzbrania, 
a więc w tej mierze osibom duchownym, żadnych 
trudności robić nie będzie;

5) Nakoniec, zgromadzenie cale oświadczyło, że 
wszystkiemi prawnemi śradkami starać się będą, aby 
krzywdy wyrządzone, w punktach jak wyżej wymie
nionych, usunięto i naukę języka ojczystego w szko
łach dzieciom naszym przywrócono.

(Do tego wszystkiego my tylko ze strony naszej 
dodać możemy, ażeby również u nas na całym Gór
nym Ślązku. o iłe możności jak najczęściej zabrania 
takie (wiece) się odbywały —  boć i w tych samych 
warunkach my tu żyjemy —  i dzieciom naszym ta 
sanm dzieje się krzywda.

Tajemuicza Zbrodnia.
Opowiadanie ua zasadzie akt sądowych.

Rzecz dzieje sig w Królestwie Poiskiem.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 38.)

IX .
Katastrofa ta, boć inaczej choroby sędziego nazwać 

nie można, przerwała całkowicie na czas jakiś śledz
two. Nim się opatrzono, nim zdano raport do wła
ściwej władzy, nim nakoniec Prezes wydelegował o- 
sabuego urzędnika do prowadzenia śledztwa, nim ten 
przyjechał, upłynęło parę tygodni. Przez ten czas 
silny nacisk opinii w miasteczku, oraz starania pana 
Z*** to zrobiło, że oskarżoną z więzienia za zaręcze
niem trzech miejskich obywateli uwolniono, zawsze 
pod ścisłym nadzorem miejscowej policyi, pozwolono 
jej odpowiadać, jak to mówią, z wolnej n ,gi.

Dziwna rzecz i zda się trudna do uwierzenia; 
panna Z***, acz oskarżona o współudział w tak 
strasznej i tajemniczej zbrodni, chociaż wzięta do 
więzienia, chora, wytrzymała to jednak wszystko, by
ła spokojną, rzekłbyś uśmiechniętą.

Tylko posępne błyskawice w oczach, tylko nie
opisany wyraz zastygłego bólu, dawały poznać głę
boką i olbrzymią walkę, jaka się toczyła w toniach 
tej dziewiczej duszy.



Druga okoliczność jeszcze dziwniejsza dla tych j 
wszystkich, którzy znają nasze spóleczeństwo i życie 
na partykularzach, była ta, źe opinia uważała os
karżoną za zupełnie niewinną i trzymała się tego 
zdania z uporem, choć nie miała po temu żadnych 
zasad ai podstaw, co większa, nikt nie korzystał z 
fatalnej sytuacji oskarżonej i nie czernił jej wcale. 
Rzecz to ważna niezmiernie, bo nasze społeczeństwo 
acz zacn° i poczciwe w gruncie rzeczy, ma w sobie 
dużo słabości, brakuje mu samoistności w myślach 
i opiniach i gorące a zapalne tak do czynów jak i 
przekonań, łatwo uprzedza się i łatwo korzysta ze 
słabych stron..,. A  już to wiadoma rzecz, że gdy 
padnie na cię plama, nie zmyjesz jej łatwo, choćbyś 
był czysty jak błękit majowy.

Taka była sytuacya, gdy przybył do miasteczka 
urzędnik speeyalnie wydelegowany do prowadzenia 
śledztwa.

Był to człowiek niemłody już, szczupły, wysoki, 
elegancki gładki w obejściu nad wyraz, ale suro
wy i zimny z wejrzenia. Mało się udzielał, z nikim 
się nie zaznajamiał, chyba źe musiał, unikał wszel
kich rozmów o morderstwie, ale widocznie badał 
grunt, na którym przypadło mu stoczyć śmiertelną 
walkę ze zbrodnią. Ostrożnie ale zręcznie wywiady- 
wał się o swego poprzednika, o opinii, o wszystkiem. 
Przez kilka dni stuiyował akta procesu i chociaż te 
zupełnie co innego mówiły, ogólny jednak glos do
brze go uprzedził na stronę panny Z ***.

Nakoniec pewnego dnia wezwał ją przed siebie. 
Rankiem tego samego dnia przyszedszy do biura, 
zastał woźnego palącego w piecu. Była godzina dzie
wiąta. Sędzia przyszedł nieco wcześniej, nic więc w 
tern zdrożnego nie było, że woźny palił i drzemał 
sobie przed pi )cem.

Mimo to sędzia zapytał się surowo woźnego:
—  Dla czego tak późno palisz w piecu?
—  Proszę pana sędziego, ja tak zawsze palę.
—  Zawsze, to widać późno u was poczynały się 

czynności biurowe.
—  Późno? broń Boże, pan sędzia przychodził 

punktualnie o 10-ej a wychodził o 3-ej. O! to jest 
człowiek bardzo pracowity i skrupulatny.

—  Ozy tak? dobry był dla ciebie?
—  O! bardzo dobry, bardzo, proszę pana sę

dziego, czasem mię sfukał, bo był uparty. Jak się 
uparł nieraz, to żeby tam nie wiem co, musiał na 
Bwojem postawić. Taki to już był człowiek.

Woźny był gaduła staruszek, gwarzył sobie po
prawiając w piecu:

—  Albo proszę pana sędziego, z tą zbrodnią. 
Uwięził pannę Z***, panienkę bardzo dobrą, z ta
kiego domu... I  choć mu wszyscy mówili, że źle ro
bi, uparł się i basta! Ot, bolało go to, bolało, bo 
chciał na swojem postawić, a czul że źle i... rozcho
rował się.

—  A  zkądże ty wiesz, że on nie miał jakich 
dowodów?

— Ej, gdzie tam proszę pana sędziego, zkądże- 
by je miał. Ja nawet tego nie rozumiem wcale. 
Chciał się żenić z panną Z*** i byli prawie jak na
rzeczeni, a tu! pęc! diabli nadali tę zbrodnię i 
wszystko tak jakoś dziwnie poszło... I  to pewna, że 
dla tego on choruje, bo mnie się widzi, że bardzo 
kochał tę pannę Z ***.

— Poczemże tak sądzisz?
—  Ho! ho! jnż ja wiem. Bywało w lecie bu

kiety zanoszę, a bukiety takie drogie, źe je aż cza
sem z Warszawy sprowadzał i mnie zawsze z niemi 
posyłał, już ja to wiem...

I  gwarzył tak dalej starowina, a gdy wyszedł, 
nowy sędzia rzuci! się na fotel i gładząc eleganckie 
faworyty, szepnął:

—  Albe jest to drugi Regules, drugi Cyncynat 
ten Kobylański, albo coś w tem wszystkiem być musi, 
a co ja odkryć winienem...

Przyszedł kancelista i siadł przy stole.
AVybila 10-a i woźuy dal znać, że panna Z*** 

czeka.
Sędzia kazał ją wezwać, a tymcznsem przybrał 

surową i zimną minę i zagłębiwszy się w jakichś pa
pierach, czekał na wejście oskarżonej.

Panna Z*** była blada nad wyraz, smutna ale 
spokojna, cała czarno nbrana wyglądała jak wciela
na żałość. Weszła w towarzystwie starej kuzynki 
swoj ej. Sędzia nie ruszył się, nie podniósł oczów 
gdy weszły obie kobiety, jak gdyby ich nie słyszał; 
po długiej pauzie, powstał ukłonił się i rzekł:

—  Wszak panna Marya Z***.
—  Tak, była krótka odpowiedź.
—  A  pani? i wskazał oczami na towarzyszkę.
—  Ja jestem jej ciotka, proszę pana sędziego, 

odrzekła drżąc kuzynka.
—  Wezwałem tylko pannę Z***, ciągnął suro

wym i zimnym tonem sędzia, pani zechcesz nas zo
stawić samych.

—  Niech ciocia wyjdzie i zaczeka na mnie w 
korytarzu, szepnęła dzieweczka.

Ciocia z niskim ukłonem opuściła salę.

Przez chwilę panowała głęboka cisza. Panna 
Z*** patrzała w oczy sędziego uparcie, jakby chcia
ła zajrzeć po za tę marmurową maskę jego twaizy 
i zbadać co tam się dzieje w głębi duszy. Sędzia 
poprosiwszy ją siedzieć, przerzucał pilnie papiery. 
Kancelista spokojnie i obojętnie ogląda! koniec swo
jego pióra. I  była taka cisza w sali, że słychać by
ło niemal bicie serca każdej z trzech osób. Cisza 
groźna, straszl.wa, brzemienna gromami, złowieszcza 
zwiastuuka burzy....

Nakoniec sędzia odrzucił papiery, opar! z niech
cenia głowę na ręku i rzekł:

—  Proszę pani, pani wiesz, o co jesteś oskarżo
na?

—  Wiem.
— I  cóż pani na to?
— Co ja na to? mój Boże, cóż ja lu mogę? 

Jest to nieszczęście straszne dla mnie, niespodziane, 
ale trudno 1

I  zarumieniła się cala.
—  No tak, w istocie... nieszczęście to wielkie, 

szepną! sędzia jakby sam do siebie i umilkł.
Po chwili rzekł:
—  Z  poprzedzającego śledztwa widzę, że zamor

dowany Zygmunt Walewski, byl dobrym znajomym 
pani, źe się pani z nim często widywałaś potajemnie, 
że go nikt z rodziny pani nie znał. I  proszę pani 
dla czego to?

—  Pan sędzia zechce jaśniej postawić swoje py
tanie, rzekła panna Z***.

—  Pytam się pani, dla czego ta znajomość i te 
widywania były tajemnicą dla rodziny pani, dla ojca.

—  Na to pytanie odpowiedzieć nie mogę.
—  Nie możesz pani! zawołał wielce zdziwiony 

sędzia, ale ostrzegam panią, że pogorszasz swą spra
wę. że sprawiedliwość nie przyjmuje takich odpo
wiedzi, źe mamy środki zmuszenia pani do wyzna
nia prawdy, że nakoniec rzucasz pani przez jej u- 
krywanie straszliwe podejrzenie, że jesteś zbrodniar- 
ką, lub że wiedzi alas o morderstwie...

—  Nie jestem zbrodniarką. ani nie wiedziałam 
o morderstwie.

—  Dowiedź pani tego, tak dowiedź, bo inaczej 
nie zachwiejesz tego przekonania we mnie, że ty 
byłaś tą kobietą w eleganckich bucikach, w szalu 
kaszemirowyai...

—  Niestety gdybym mogła...
—  Jakto. pani nie możesz? Ależ pamiętaj pani, 

że jesteś młodą, że masz zacną rodzinę na którą 
rzucisz obydną plamę, że przyszłość i życie uśmie
cha się do ciebie.,.

Dziewczyna zalała się łzami i zawołała:
—  O! gdybyś pan wiedział co się w mojem ser

cu dzieje, co za b.>1, że ja, ja oskarżouą jestem o 
morderstwo tego człowieka...

I  wybuchła wielkim płaczem. (D  c. n.)

Ze spraw sejmowych.

Cóż Wam p >d tą rubryką powiedzieć mamy K o
chani Czytelnicy —  oto, że parlament niemiecki w 
dalszym ciągu obraduje znów nad kwsstyą robotni
czą, czyli nad „ustawą o zabezpieczeniu na starość 
i w razie niezdatności do pracy na przypadek ka
lectwa". Piękna to zaiste myśl, żeby wziąć w o- 
piekę robotników i żeby im zabezpieczyć byt icli 
i utrzymanie na starość, ale jakież ciężkie to prawo? 
I  z jakiemż oporem ono w parlamencie się posuwa? 
W  d. 10-tym mafa parlament odbył już 64 posiedze
nie, a cóż zrobiono dotąd? Głosowanie odbywało się 
nad paragrafem 101, które dla niedostatecznej na 
razie liczby posłów odroczono, a wzięto pod rozbiór 
paragraf 102a, do którego to paragrafu p. Strom- 
beck postawił wniosek, aby przeciwko rozstrzygnię
ciu sporów niższych władz, ustanowić prawo zażale
nia u wyższych władz, na co p. minister Bottioher, 
aby uniknąć większej pisaniny, oświadczył, źe po
trzeba się starać o zmniejszenie, a nie o powiększe
nie liczby iustancyi i wniósł o uchylenie wniosku 
p. Strombecka. Poc/.ein przjstąpiono do rozbioru 
paragrafu 101 i 102, które przyjęto bez zmiany, 
tak samo i § 103 i 104. Wreszcie rozpoczęły się 
obrady z paragrafem 105 nad kontrolą, odnośnie 
do której prawodawcy mają być zobowiązani zdać 
sprawę władzom o liczbie zatrudnionych w nich o- 
sób i czasie zajęcia, przedłożyć książki handlowe 
itd. i to pod zagrożeniem kary. —  Dep. Schraeder 
zrobi! uwagę, aby lepiej cały ten paragraf wyrzu
cić, ponieważ tak pracodawcy jak robotnicy, a więc 
cala prawie ludność stawa pod kontrolą, wykonywa
ną przez niższych urzędników —  żandarmów i puli- 
cyantów— że zatem byłoby to rodzajem policyjnego 
nadzoru. Minister zaś Botticher prosił o przyjęcie 
tego paragrafu, ponieważ jak twierdził, nie zawiera 
on nic nowego. To też przyjęto go, jak również 
i następny paragraf 105a z małemi tylko zmianami, 
a i 106 bez zmiany.— Następnie rozbierano dalsze 
paragrafy, z których jedne wykreślano —  drugie 
przyjmowano ze zmianami i bez zmian, aż do para

grafów 109a—109e, które wywołały małą utarczkę 
między pp. Buhlem a Stummem. Paragrafy te mó
wiły o rentowych kasach oszczędności, zaprowadzić 
się mających przy każdym zakładzie zabezpieczają
cym, przez które zabezpieczony mógłby podwyższyć 
swoją rentę. P. Stumm żąda! skreślenia całego 
rozdziału, ponieważ wnioskodawca uważa urządzenie 
to niekorzystnie wpływające w pewnym kierunku nsi 
robotnika. W  rezultacie paragraf 119 został od
rzucony i to przeciw glosom narodowych liberałów 
(wolnomyślnych) i konserwatystów (przeciwników 
postępu). Następny znów rozdział skreśliła korni 
sya, na co i Izba się zgodziła. Obrady zatem osta 
tecznie posunęły się do rozdziału V ffi-g o , traktu
jącego „O rozporządzeniach końcowych, karnych 
i przejściowych". Dalsze obrady odroczono do na- 
st -pnego posiedzenia.

Przekonywamy się więc z tego znów posiedzenia, że 
jak dotąd, nie ma zgody v; zapatrywaniu się posłów 
na projekt tego prawa, które ma niejako zabezpie
czyć i polepszyć byt robotników. I  rzeczywiści® 
gdy nasi tu górnicy i hutnicy sądzą, że pr jekt te
go prawa odnosić się ma tylko dla nich— tymczasem 
pokazuje się, że ou się odnssi do wszystkich w o- 
góle robotników bez wyjątku, tak rolniczych, jako 
i sług i służących eto. etc. A  co gorsza, że rząd 
obstaje koniecznie za zasadą przyjęcia w liczbę wisku 
prawnego do zabezpieczenia na starość rok 70-ty 
życia. Iluż więc z naszych tutejszych robotników 
górniczych i hutniczych, jakeśmy to już nieraz na 
tem miejscu mówili— i dziś powtarzamy, —  korzy
stać by z tego prawa mogło?

Krwawy Strejk (Bezrobocie).

W  chwili gdy to piszemy i gdy parlament nie- 
raii cki obraduje tak opornie nad prawem polepsze
nia bytu robotników, którzy go, a mianowicie gór
nicy i hutnicy najwięcej potrzebują— leje się krew 
w kopalniach westfalskich, bo oto jak ostatnie wie
ści dochodzą od zaprzeszłej soboty— 70,000 robotników 
targuje się, boryka się, ze swemi chlebodawcami o 
polepszeń1 e płacy— a nie mogąc jej uzyskać, zaprze
stali robót. Mówiliśmy wyżej, że leje się krer—  
bo rzeczywiście przyszło już tam do starcia z woj
skiem i policyą. W  starciu tem liczono już i zabi
tych i rannych. Smutny to nader fakt— ale nieste
ty prawdziwy— i głośno już dal się uczuć światu. 
Bezrobocie to doszło do taki-h rozmiarów, jakio 
tjlko w Anglii i Ameryce dotąd częściej zachodziły, 
ale nigdy jeszcze w Niemczech tak daleko jak dziś 
nie zaszły. Bezrobocie to wybuchło w najobfitszym 
okręgu węgli kamiennych w Niemczech, w okolicy 
pomiędzy Essen i Dortmundem, gdzie zbiegają się: 
prowiucya uadreńska i Westfalia.

Pomiędzy tymi 70,000 robotni sami znajduje się 
także kilka tysięcy Polaków z naszego Górnego 
Ślązka jako i braci naszych z Wielku-Polskiej i Prus 
Zachodnich, którzy porozrzucani po niezliczonych 
tamże kopalniach i szybacii w pocie czoła zarabiają 
nu kawałek chleb i, na utrzymanie żony i dzieci. 
Jedni posprowadzali tam s >bie już żony —  drudzy 
zaś oszczędnie żyjąc, posyłają żonom i dzieciom 
połowę swego zarobku, a resztę odkładają aby kie
dyś znów wrócić mieli z czeru — i aby na oj
czyste; ziemi kości sw je złożyć.

Dawniej póki życie katolickie kwitnęło w całej 
polni w WeBtf.d,i, lud roboczy wychowany pobożnie 
i pod wpływem Kościoła ciągle pozostający, z obu
rzeniem odpychał wszelkie podszepty socyalistów —  
lecz dziś, skutki to kulturkampfu, który usuną! za
kony i przez lat kilHinaście pozbawił dyecezyą wi
docznego zarządu, a w szeregach duchowieństwa 
świeckiego poczynił znaczne szczerby —  właściciele 
zaś fabryk i kopalń poczęli zmniejszać zarobki, wy
zyskiwać pracę robotników, —  a pozatem jeszcze 
nastąpiła demoralizacja (zepsucie obyczajów), nic 
więc, dziwnego, że doszło do obecnego wybuchu.

Dawniej nie pracowano w niedzielę albo ograni
cz, mo tę pracę do minimum (to jest wyznaczano w ra
zie koniecznym co najmniej tylko takowej), a ducho
wieństwo przyciągało robotnikó w do kościoła. A  dzi
sia j co się tam dzieje? W niedzielę praca w ko
palni, lub pijatyka w szynkowniach—otóż to są skut
ki dzisiejszego tak krwawego strejku (bezrubocia).

Ale i to dodać jeszcze musimy, że dawnej ro
botnik brał po 4 marki i więcej za szycntę pracy 
trwającą 8 godzin, licząc w to już i zejście w głąb 
kopalni i wyjście z nio:, co nieraz trwało i całą go
dzinę — bo szyby podziemne tamże, jak np. w ko
palni Prosper znajdują się około 1000 stóp głęboko, 
a więc takie zejście i wyjście zajmuje prawie godzi
nę czasu, — a dzisiaj pracuje robotnik tyleż go
dzin, i nie liczy mu się zejścia i wy.ścia, a pobiera 
za to tylko 2 mr. 57 f. jakaż więc różnica?

Panowie zarządzający (dyrektorowie) kopalnią i fa
brykami, wydzierają robotnikom z rąk katolicko-polskie 
piama i wydalają ich z roboty, jeśii tych zakazów



nie słuchają; pędzą jak niewolników do urny wy
borczej i każą glosować na liberałów i protestantów 
— nic więc dziwnego, że się uczucie katolickie prze
ciw temu oburza. Właściciele kopalni, to po części 
ludzie prywatni, wydobywanie węgla wydzierżawiają 
przedsiębiorcom, a ci patrząc jedynie zysku cisną 
robotników jak cytrynę, aby tylko jak najwięcej za
robić. Te to okoliczności wywołały ten nieszczęśli
wy wybuch bezrobocia. Słychać też o zatargach 
pomiędzy robotnikami Polakami i Niemcami w szy
bie Prosper, we wsi Bottrop —  co bardzo być 

$e.
“ D-dś jednakowoż poważniejsze, zdrowsze i spokoj

niejsze już żywioły wzięły górę, ruch stał się bardzo 
znacznym i obejmuje jakeśmy wyżej nadmienili do
70,000 robutnika, zapewne więc zdoła spokojną swą po
stawą i umiarkowanemi żądaniami cel swój osięgnąć. 
B o jak słychać, robotnicy odbywają poważnie swoje 
zebrania, i nie zakłócają spokoju, choć ich się 
zbiera czasami d wa i więcej tysięcy.

Zjdania ich nie mcżeray powiedzieć żeby były 
zbyt wygórowane, gdyż domagają się oni tylko 15 
procent dotychczasowej płacy, czyli około 40 fen. 
więcej za szychtę 8 godzinną i żądają, aby w te 
8 godzin pracy wliczano także zejście w głąb’ kopalni 
i wyjście jak dawniej bywało, a robotnicy nie bezą już 
znacznej odległości ze wsi Bottropu do szybu Prosper.

Właściciele dotąd jeszcze się opierają, ale gdy 
huty żelazne i fabryki, którym już dzisiaj brak wę
gla, zaczną gwałtowniej domagać się dotrzymania 
kontraktów; gdy wielcy przemysłowcy dla braku 
węgla w hutach ognie pogasić, a fabryki zamknąć 
będą musieli —  wtedy panowie właściciele kopalń 
nie będą mogli się opierać słusznym wymaganiom 
podwyższenia płacy górnikom.

W  każdym razie, jeżeli górnicy są dobrze zor
ganizowani i jakie takie mają zasoby, osięgną oni 
pod niejednym względem słuszne żądania swoje. 
Ugoda wzajemna byłaby bardzo pożądaną — Mamy 
też nadzieję, że przyjdzie ona chyba do skutku.

Przegląd polityczny.

Telegramy z dnia 10-go maja przyniosły nam 
wreszcie wiadomości o (Jutkuch w j prawy kapitma 
Wissmana do Afryki. Natarł on w dniu 9-tym 
b. m. na obóz Buszirego, broniony przez 600 Ara
bów. Po zaciętej walce obóz zuiszczono, a Busziri 
uciekł, straciwszy 80 żołnierzy, prócz 20 pojmanych 
do niewoli. Ze strony niemieckiej padło 40 murzy
nów, kilku białych oficerów i żołnierzy, poniosło 
lekkie rany.

Następu i zaś depe: za, którn n deszla z Zanzy- 
baru, uzupełnia wiadomości te w ten s|( sób: „K a
pitan Wissmann 9-go maja zdobył warowny obóz 
■zeika Busziri; dewodzil on oddziałem z 700 murzy
nów, 200 żołnierzy marynarki niemieckiej. Sam Bu- 
sziri uciekł —  wojsko jego, 600 wojowników, roz
bite, straciło 80 poległych, a 20 pojmano w niewo
lę. Ze strony niemieckiej zginął oficer marynarki 
Schelle i majtek Foelle. Z  ekspedjcyjnego korpu
su kapitana Wissmanua poległ feldwebel Peter i 40 
murzynów. Lekicie rany ponieśli: kapitan Rickel-
mann i Ukarz sztabowy Schmelzkopf*.

W  berlińskiem ministerstwie spraw zewnętrz
nych przesłuchiwano w tych dniach inspektora poli
cyjnego Wohlgemutha. Rezultat przesłuchania te
go ogłosił wtorkowy „Reichsanzeiger* z odnośnym 
protokulem podpisanym przez tajnego radcę Kayse- 
ra, jako i przez samego Wohlgemutha. Protokół 
ten stwierdza, że Wohlgemutha pochwycili w łapkę 
socyaliści. (Rzecz się chyba wyjaśni jak to było).

 —  II ' '• •------—

h ie m c y .  Namiestnik książę Hohenlohe przy
był 9 b. m. w południe pociągiem 'nadzwyczajnym 
do Metzu w towarzystwie sekretarza i podsekretarza 
stanu, jako też wszystkich członków wydziału krajo
wego.

R o s y a . W  Petersburgu zmarł temi dniami hr. 
Tołstoj, minister spraw wewnętrznych.

A u s tr y a . W  zeszły piątek przybyła do W ie
dnia W . Księżna rosyjska Pawłówna z córką. W so
botę była na śniadaniu u posła niemieckiego, pu
czem wyruszyła dalej z powrotem do Rosyi.

Francja. Ambasador (poseł państwa) nie
miecki, hr. Munster pojechał z powrotem do Pary
ża, dokąd przybył 10-go maja. —  W  pierwszym 
dniu otwarcia wystawy paryzkiej, zwiedziło takową
200,000 osób. —  W  Lyon 10,000 tkaczów, zrobiło 
bezrobocie w zeszły piątek.

T u r c y a .  W  dniu 10-go maja wyruszyli z Ca- 
rogrodu posłowie tureccy do Berlina, by cesarzowi 
Wilhelmowi w imieniu sułtana doręczyć order Iuii- 
tiam, a cesarzowej niemieckiej order Szefikatu.

Serbia. Wkrótce zostaną podjęte na nowo ro
kowania dla zawarcia traktatu handlowego serbsko- 
bulgarakiego. Jako zaaadę rokowań przyjęła Serbia,

iż obu państwom mają przysługiwać jednakowe 
korzyści.

Śzwajcarya. Zaproszenie rady związkowej 
na międzynarodową konferencyą ochrony robotni
ków, przyjęły już urzędowo JFrancya i Austrya z 
Węgrami. ______________________    ‘

Wiadomości z blizka i z daleka.

Piekary, 14 maja.
W  przyszłą sobotę, 18-go b. m. JExc. J X . Bi

skup, książę wrocławski, zawitać ma do Wielkiego 
Żeglina, jakeśmy już o tem wspomnieli, a nazajutrz 
udzielać będzie Sakrament Bierzmowania. Do W iel
kiego Żeglina ztąd tylko dwie mile, a więc ktoby 
chciał korzystać z tej pięknej sposobności, może to 
uczynić —  i dla tego przypominamy tn powtórnie 
Czytelnikom naszym o tej wizycie naszego księcia 
Biskupa.

Królew ska Huta. Według gazety „Schl. 
Volks-Ztg.“ , ks. proboszcz Łukaszczyk, na zebraniu 
gminnem oświadczył, że jeneraluy dyrektor p. Rich
ter na posiedzeniu jeneralnem połączonych Towa
rzystw akcyjnych Królewsko- i Laurahuty przyrzekł 
wyrobić (pomoc) 10,000 marek na koszta nowo-u- 
rządzającej się parafii św. Jadwigi.

Huta Laury. W  z. niedzielę z rana znaleziono 
tuż obok pszczeimka parku dziewczynę nieżywą. Jak 
się okazało, była to Maryanna Pr., którą od kilku 
dui była bez przytułku i błąkała się. Żyła oua w 
blizkick bardzo stosunkach z kochankiem swoim, 
niejakimś Karolem Golly, robotnikiem przy kamie
niołomach— i była już blizką wydania światu owocu 
nieprawych tych stosunków. Golly widocznie ją te
raz omijał— bo od kilku dni już go nie widziała— i 
dla tego błąkała się około kamieniołomów, by go 
tara zobaczyć i nieco pieniędzy od niego dostać. 
W z sobotę wieczorem widziano ich jeszcze razem 
idących— a nieco później, o godzinie wpół do 11 -tej 
osoby przechodzące dostrzegły Maryannę Pr. leżącą 
na ziemi i głośno narzekającą na kłucie w boku. 
W  pół godziny potem była ona już nieżywą. Tejże 
samej nocy nad rauem, przeniesiono zwłoki jej do 
trupiarni. Sprawca zaś jej niedoli, robotnik Golly, 
odstawionym został dniem później do więzienia w 
K a i i wicach, czy skutkiem śmierci tej dziewczyny, 
czy też skutkiem czego innego— niewiadomo.

Oli wice. Miało się tutaj w środę dnia 15 b. 
m. odbyć Zgromadzenie robotnikow, ale zważnyth 
przyczyn jak się dowiadujemy zostało ono odłożone na 
pozuiej.

—  Ztamtąd donoszą, że w zeszły czwartek w 
fabryce drutu Kerna, pas obrotowy jednej z maszyn 
parowych zajął przypadkowo rękę pewneg > robotni
ka, którą skutkiem okropnego nadwerężenia odjąć 
mu musiano.

Mysłowice. —  (Spalony chłopczyk). —  Przed 
kilku dniami 14-to-letni syn tutejszego robotnika w 
cegielni, niejakiegoś Schmidta, uszedł potajemnie z 
mieszkania rodziców, bojąc się kary, którą mu oj
ciec zagroził za uszkodzenie nowego ubrania. Szu
kano tedy chłopca, ale nadaremnie— aż eto w dniu 
7-ym maja znaleziono w cegielni na rozpalonym pie
cu całkiem zwęglonego już trupa dziecka tego. (Ja
kież to okropne!! Ojcowie! weźcież sobie z tego 
przykład— by nigdy nieodgrażać, lecz jeżeli to za
raz skarać na razie— a potem już nie grozić —  by 
dziecko dla stracha nie narażało się na tak smutne 
następstwo. Boć jakiż ból później ma wasze serce, 
któryście sobie sami groźbą waszą sprawili. Red.)

U  Sadkach w powiecie wyrzyskim dnia 1 
maja utonęło w stawie trzech 12-letnich chłopców: 
Gądek, Cyrajewski i Skórski. Zbierali oni kamienie 
na konicznie niedaleko od stawu, potem ws:edli na 
łódkę, a nie umiejąc wiosłować, gdy ich wiatr odpę
dził nieco od brzegu, przejęci strachem, wyskoczyli 
wszyscy z łódki w wodę i w niej śmierć znaleźli.

Gołuchów. L is  Goluchowski, graniczący z 
prześlicznym, przeszło ćwieć mili długim parkiem 
pani hr. Dzialyńskiej, z domu książnej Czartory
skiej, stałby się byl w tych dniach pastwą płomieni, 
gdyby nie rychle spostrzeżenie ognia i prędkie znisz
czenie go. Daia 6-go maja w południowej godzinie 
spostrzegli panowie K . i Pf. z sąsiedniej wsi Tursk 
dym, czołgający się nad lasem, w bliskości pięknej 
figury Mi.tki Boskiej. Pospieszyli oni z dziećmi 
szkólnemi na miejsce pożaru, gdzie udało się im 
uieniewielki jeszcze ogień piaskiem zarzucić. Praw
dopodobnie ktoś rzucił koniec cygara. Przy obec
nej wieikiej posusze i dość silnym wietrze mógł byl 
ogień rozszerzyć się łatwo w zastraszający sposób, 
gdyby nie rychła pomoc. —  (Przestroga to, aby w 
lasacb nie palić cygar.)

W  Jodłow niku, gdzie rok przeszło nabo
żeństwo parafialne, skutkiem zamknięcia uszkodzo
nego zbiegiem czasu starego kościoła, odbywało się 
li tylko na farze i na cmentarzu— w tym roku sta
nął już nowy kościół, i to staraniem miejscowego 
proboszcza, ks. Ring, który z całą gorliwością zajął

się tą sprawą. Kościół ten nowy ozdobiony został 
obrazem ś. Barbary, jako swojej Patronki i wielu 
innemi rzeczami kościelnymi. —  To też parafianie 
miejscowi składają swemu dusz-prs cer zowi za jego 
gorbwość, publiczne uznanie i szczere uczucia wdzię
czności.

W  Zembowie pud Lwówkiem stadnik dwu
letni nadział skotarza na rogi i z taką silą rzucił go 
ua ziemię, że mu kilka żeber połamał. SkotarZ żyje, 
ale jest w niebezpieczeństwie.

Z powiatu świeckiego wielkie zachodzą 
skargi na brak robotnika.— Po wielu wsiach miesz
kania komornicze są opustoszałe, lud pow ychodził w 
świat za robotą. Landrat nakazał władzom podrzęd
nym, aby mu podawały dokładne spisy, ile z której 
wsi robotników ubyło.

Z W ielkich  StPzelc donoszą, że pewien 
już 73-letni wycuźnik w Szymiszowicach, niejaki 
Tomasz Schwappa, chciał się brzytwą zarznąć, któ
rą mu jeszcze w czas odebrano, ale mimo to, rana 
jaką sobie zadał w szyję —  jest niebezpieczna.

Dobrodzień. W  tutejszym związku pożyczko
wym postanowiono zniżyć od I-go lipca stopę pro
centową z 8 na 6 proc. Od oszczędności, jakie się 
w kasie składają, płacą uio 5 lecz 4 proc.

To&zek. W  zaprzeszłym tygodniu spłonęło 10 
mórg młodego lasu, należącego do rewiru Dąbrów
ki; w przeszłym znów tygodniu spaliło się 15 mórg. 
Widać że to jakaś niegodziwa ręka ogień podkłada. 
Przypuszczają, że to ci, których na kradzieży po- 
cbwytano i skarano.

W  Lignicy król. rejeucya wydala rozporzą
dzenie nakazujące inspektorom szkól, aby ci razem 
z nauczycielami wpływali na chłopców po wsiach i 
małych miastach, żeby oni kształcili się na nauczy
cieli ludowych, których już brak ogromny.

W e  W roelaw iu bawi obecnie Najprzew. 
Biskup Alojzy Ephrem Rihmani, Biskup E dessy w 
Syryi, w celu rozbudzenia dobroczynności chrześ- 
ciańskiej Europy, dla syryjskich missyi. Jałmużny 
odbierają w książęco biskupim alumnacie (zakładzie 
naukowym) w którym mieszka ks. Biskup Rihmani 
w ekspedycji’ „Schl. Volks-Ztg.“

Poznań. W  dniu 8-mym maja, jako w święto 
polsko-katolickiego Kościoła prześwietny mggmcrat 
kazał wykuuywać publicznie roboty, albo co ua jedno 
wyjdzie, na ich wykonywanie zezwolił. Go więcej, 
prace te, jak na W . Rycerskiej ulicy, wykonywali 
katolicy. Zapewne, że sami odpowiadać za to bę
dą przed Bogiem, ale, zdaniem naszem, pisze „Kur. 
Poznań.*, prześwietny magistrat miasta, przeważnie 
katolickiego, powinien sam uszanować Święto kato
lickie i prac publicznych w imieuiu jego podejmo
wanych zakazać, a nie dawać powodu d > uieuszano- 
wauia Swiąr

—  Rezultat prowincyonalnego stowarzyszenia rol
niczego z walnego zebrania, na W . Ks. Poznańskie 
mniej więcej streszcza się jak następuje: Walne ze
branie stoi -zupełnie i całkowicie nagruniceNajwiększe
go orędzia z 11 listopada 1881 r., zapewniającego ro
botniczym klasom większą opiekę rządową. W  obec- 
nem okresie przygotowawczein ustawy o zabezpie
czeniu robotników na starość i na przypadek nie
zdolności do pracy i z powodu przebiegu, jakie ob
rady w parlamencie przybrały, nie chce Walne ze
branie powtarzać dawniejszych swych wielkich wąt
pliwości przeciwko zamierzonej lnstytucyi, chociaż 
przez nią powstają dla rolnictwa w prowincyach 
wschodnich znaczne a nawet groźne ciężąry. —  
Walne zebranie ma przeto bardzo poważne wątpli
wości przeciwko kilku projektowanym przepisom 
i uważa zmianę projektu ustawy w następujących 
punktach w interesie rolnictwa za konieczną. Życzy 
ono sobie: 1) zaprowadzenia jednej jedynej klasy
zarobkowej i odpowiednio do tego równego obli 
czeuia renty ua starość i w razie niezdolności do 
pracy, 2) zastąpienia nieodpowiedniego dla tutej
szych stosunków róiniczych. a nawet niedającego się 
przeprowaddć układu markowego przez zbieranie 
składek w formie podatku, 3) pozwolenia ua udzie
lanie reuty w natnraliach w mierę dawniejszych za
robków nawet bez zgody pobierającego ren^, —  W  
końcu jednakże wypowiada zebranie, iż z odrzuceniem 
ui ta wy nie należy się spieszyć; przreiwnie należy 
sobie dać czas, iżby wszelkie wątpliwości, jakie 
przeciwko zastosowaniu ustawy tej na stósuuki ról* 
uicze istnieją, dokładnie rozważono i z niemi się 
liczono.

W  Pelplinie jak donoszą „Pielgrzymowi* 
w dniu 4-mym Maja przybyła do księgarń: p. E. Mi
chałowskiego komisya sądowa, składająca się z sę
dziego i pisarza, następnie przybył i p. Rex, miejscowy 
burmistrz i urzędnik policyjny— razem osób 5, i od
byli rewizyę— rezultatem której, było zabranie 166 
książek, powieści pt.: „Pan Maciej*, wyd. w r. 1880, 
i jeszcze 2-ch egzemplarzy Antoniewicza Historyę 
Polską (Gniezno), 1 egz, Chociszewskiego „25 listo
pad* (Poznań) 1880, i 1 egz. „Sas.* „Pan Jere- 
iemiasz 1879.*



(Jo się to znów cLieje ? Niech się tem jednak nikt 
nie zraża. Zakładajmy tem skwapliwiej Czytelnie 
polskie. Przecież to tak zawsze nie będzie.

W  powiecie grudziądzkim nakazała władza 
policyjna czyścić często stajnie domów zajezdnych 
ługiem mydlanym. Kolej mii żelaznemi nie widno 
wywozić bydła bez rewizyi lekarskiej. Dzieje się to 
dla wytępienia kulawizny, na chorobę racic i pysków, 
dla której Anglia zakazała dowozu bydła z Niemiec.

'Ł Berlina donoszą nam, że od 15-go maja 
odbywać sie tamże mają w kaplicy św. Piusa, Misye 
polski* z codziennemi kazaniami.

Bezrobocie. W  W estfalskich kopalniach 
węgla (strejk bezrobocie pomiędzy robotnikami przy
biera coraz to groźniejsze rozmiary. Roszerzyly się 
one już i na okręg bocnnmski i częściowo esseński. 
W 30-tu szybach zawieszono robotę ; wysiano dalsze 
odziały wojska na miejsce zaburzeń.

W  Gladbeik przyszło do krwawego starcia 
pomiędzy żołnierzami a robotnikami, przyczem 3 eh 
robotników zabito i 6 raniono.

W  .Essen w fabryce Kruppa dla braku węgla 
musiano- zawiesić roboty. Robotnicy żądają poa- 
wyźbzenia płacy o 20 fen. z 2,20 na 2,40 rar. 
dziennie Bezrobocie rozpoczęło się w zaprz. piątek, w 
sobotę przyszło do formalnej bitwy około Gelsen
kirchen pomiędzy policyą a robotnikami. Pa
dały strzały z rewolwerów, rzucano kamieniami i roz
bijano drzwi i okna domów. Kilku polieyantów 
ramono śmiertelnie, jednego zabito. To spowodo
wało sprowadzenie wojska. Cesarz zażądał i otrzymał 
obszerne sprawozdanie o tych rozruchach, które są 
bezwatpieniu. dziełem socya listów i oddawna je przy
gotowano, gdyż już przed AVielkanocą rozrzucano po 
kopalniach węgla pisma socyahstyczne.

W  Berlinie zaprzestali robót mularze; 
cLśle, dekarze, kotlarze itd. —  i grożą, że nie będą 
pracowali, jeżeli im nie podwyższą płacy.

W  Monachium zaprzestali pracy garncarze, 
Eisenach szewcy. W  bezrobociu bierze 

zeszło 30,000. osób.
:« Magdeburska4* wystąpiła z artykułem, w 
ierdzi, iż Polacy należą do socyalizmu w 
że „ruch narodowy polski idzie ręka 

socyalizmem44. Dalej donosi, źe w polskich 
iystwach w Berlinie śpiewają pieśni socyalis- 

:ycznc i że na wycieczkach zdobią powóżki w orły 
polskie. Oskarża zarazem gazety polskie, że one 
to wywołują niezadowolenie do rządu prnskiego, 
& przez to stwarzają podstawę dla socyalizmu po
między ludnością polską. —  „Gazeta Magdeburgska44, 
która zawsze wrogo przeciw polakom występuje, nie 
czyta widocznie gazet naszych, boby wiedziała, że 
mLt więcej nie przestrzega piv.ed dążeniami socynli- 
stycznemi, jak właśnie gazety polskie. Co zaś do 
innych j j twierdzeń, to te są wymysłem jakiegoś 
pisarczyka, który widocznie ani o polskich stosun
kach, ani o stosunkach rodaków naszych mieszkają
cych w Berlinie nie ma żadnego wyobrażenia.

Buenos-%yres (w Ameryce).— Straszny wy
padek mial miejsce w tych dniach pod miastem 
Buenos-Ayres. Pociąg szybko idący po grobli pod- 
mulonej przez d^ugą słotę, wykoleił się, a przytem

z powracanycb wagonów wybuchnął ogień i gwałtow
nie zaczął się szerzyć. Trzy wagony, w których je
chało 300 wychodźców z Wioch zaledwo na dzień 
przedtem z Europy przybyłych i jIdących na miej
sce przeznaczenia —  spaliły się do szczętu. 84 osób 
zostało ciężko pokaleczonych a 18 zabitych lub spa
lonych. Ratunek byl utrudniony przez płomienie, 
które przystępu nie dawały. Pomoc popiero w 3 go
dziny po wypadku nadeszła.

Rozmaitości.
* Ś r o d e k  ubezpieczający przeciw zarazie czer

wonki, zapaleniu śledziony i tym podobnem chorobom, 
Zdaje się ze p. Blankowi z Warlin, w Meklenburg- 
Strelitz) udało się wdkryć środek sknteczny przeciw 
przenoszeniu zarazy chorób zakaźnych. Środek to 
tani i łatwy do wykonania, a polega na tem, aby 
wieczorem, gdy inwentarz jest już odpasiony, że 
stajnie nie potrzebnią już być otwierane, wykadzić 
je tylko kwasem karbolowym. Środek ten, czyli kwas 
karbolowy, jest już ogólnie znany i używany, ale 
sposób użycia go jest właśnie tym wynalazkiem pana 
Blanka. W  tym celu zamyka on szczelnie drzwi, 
Ol .ą i wszelkie inne otwory w chlewie, potem leje 
ki plami kilka łyżek kwasu karbolowego na rozpa
lone żelazo, tak, aby kwas zamieniony w eter w 
formie mgły napelnd chlew. W  większych oborach 
lnb stajniach można na kilku miejscach ten ekspery
ment powtórzyć, aby w stajni całej powietrze tym 
eterem było przesycone. Skutkiem tego zwierzęta 
w takiej stajni zmuszone są oddychać przez całą 
noc tukiem przesyconem karbolem powietrzem, co 
wszelkie miazmata zabija. Pan Blank pisze, że sam 
tę czynność wykonywał. Nie jest ona ani przykrą, 
ani szkodliwą, chyba w tym jednym przypadku, gdy
by kwasu było za mado, bo w tanim razie nie wy
wiera żadnego skutku. Przez kilka wieczorów po 
sobie można to powt.rzać.

Pan Blank już po dwa kroć używał tego środka 
przeciwko czerwonce u świń z dobrym skutkiem, 
a znajomi jego przy zapalen;u śledziony u owiec, 
z nadzwyczaj prędkim i dobrym skutkiem. Zwierzęta, 
u których choroba zanadto rozwinięta, wypadły 
wprawdzie, ale mniej chore przyszły do siebie, a za
raza ustala. Fan Blank używał tego nawet jako 
prezerwatywy przeciwko zołzom u źrebiąt. W da
wniejszych latach, póki tego uie rohil, źrebaki wiele 
na zołzy cierpiały, podczas gdy po zaprowadzeniu 
tego środka, choroba się więcej nie pokazała. Nie 
wiadomo jeszcze, jaka przyszłość czeka ten środek, 
gdy się w istocie tak dobrym i skutecznym okaże 
w obeft tylu zaraź'i wy cii chorób, jak influeneya, no
sacizna itd., których zarodek zaraźliwy stanowią 
bakcyle. A  czyby też ten środek nio okazał się 
równie skutecznym przy chorobach u ludzi, jak 
lnlonica czyli dyfterya, ospa, cholera, szkarlatyna itp. 
Warto by spióbować i skonstatować jego skutecz
ność. („Ziemianin “ )

* rŁ  f  l e i  o l i i i id u  (Ohio) donoszą o świeżo od
krytych w południowej K-ibfornW (Meksyk) pokła
dach złota. Złotodajne pola znajdują się w dolinie 
Santa Clara, sto mil od granic Stanów Zjednoczo

nych, a 40 od oceanu Spokojnego; zajmują one sto 
mil kwadratowych. Chęć szybkiego zbogscenia się 
sprowadza tam awanturników z całego świata i po
wtarzają się sceny, podobne do tych, jakie zaszły 
w roku 1849 -tym  w Kalifornii. Przy bajecznej dro- 
żyznie żywności i braku vszt-lkiei komunikacji (dróg 
lądowych i wodnych) nikt tu życia niepewny. Rzecz
pospolita meksykańska zazdmsnem okiem strzeże 
tej zlotodanej okolicy, istnieje bowiem poważuy 
spór co do linji granicznej ze Stanami Zjednoczo- 
nemi, i te ostatnie łatwo całą przestrzeń zająć! g 
mogły,

„ O D R O B I N Y "
ze Stoln Królewskiego Królowy Nieba i Ziemi, 
Najświętszej Brtga-Rodzicy Panny Maryi, Historyą, 
Ł iskami i cudami Obrazu Częstochowskiego na Ja
snej Górze, przez ś. Łukasza, jeszcze za życia N. 
Maryi Panny na cyprysowym Stole .Tej malowanego, 
słynne,— są już w druku i Zeszyt I-szy, jakeśmy o- 
statnio zapowiedzieli, w miesiącu Maju będzie tym 
wszystkim, którzy przedpłatę nań złożyli —  rozsyła-, 
ny— o czein niżej podpisany wydawca, zawiadamia
jąc, uprasza o jaknajliczniejsze zapisywanie się nań.

St. K. Czerniej emski,
redaktor „Gwiazdy PieKarskiej*.

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 13 maja 1889.

od Marek do Marek.
Pszenica
Zyto
Bfjzmień
Owies
Groch

  8,00 — 9,05
................................................ 7 , 1 0 — 7,45
................................................  7,10 — 8,25
................................................  8,90 — 7,40
  6,25 — 8,25

Ka-toflp za cent............................................... 2,50 — 3,00
Masło za funt ........................................... 1,30 —  1,40
.Faja za kopę ..........................................  2,20 — 2,40
Kijno za 50 klgr.............................................  4,40 — 4,80
Słoma za kop. a 600 1:1 gr............................... 34,00 — 36,00

Kurs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,18 Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,72 Mrk.
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 81.1-5.

( N A D E S Ł A N O . )
— „P R ZE G LĄ D  P O ttfZ E C H H Y '1 roz

porządzenie in księcia kanclerza Niemieckiego z dnia 
7-go maja 1887 zakazanym zostd w całym obrę
bie Państwa Niemieckiego na przeciąg dwu lat. 
Skoro ten termin już upłynął, „Prz.pglą l Powsze- 
<hny“ odzyskuje wolny wstęp do Niemiec i będzie 
go można jak dawniej prenumerować bądź w re
dakcyi (Kraków ul. Kopernika 26), bądź w księ
garniach w cenie 20 M.

(Uwaga dla palących!)
Kto pra uiio palii dobre papierosy i wyborne tureckie 

tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Wulkan'1 J. F. J. K i 
mendzińikiego w Drożnie, a zapewne się nie osiuka.

Amatorzy f znawcy papierosów.

G O D N E  U W A G  II

W yszła  świeżo z druku
w  kró les tw ie  Dolskiem Książkę;

pod tytułem:

„0  CZĘSTEJ KOMUNII
zawierająca

„Dogmat i historyę o częstej Komunii**
z wysoką aprobatą ś. Kongregacyi, oraz przejrzaną i po 
owiadezoną jako zgodną z nauką Koś dola ś. katolicki go 
i mogącą zbudować wiernych, przez Konsysttfft dyKce/yi 
Kujawslro-Kaliskiei, z własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
Najprzewielehniejszego Biskupa wspprticionej dyece/yi.

Nnbyć można w redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej44, w Pie
karach, w domu p. J. OpiU.i.

O ma, na grubym i mocnym papierze i z tnkąż 
okładką

f e n y g ó w  (iO " I łL
K io uabędzie razem k s ią ż e k  lO , dostanie 11-tą 

w dodatku, bezpłatnie.
] >T>. księgarzom nabywającym takową w większej ilo

ści, ods ępujemy odpowiedni rabat.
Ezerniejewski Stanisław, Wydawca.

Tamże są i do nabycia Obrazki Patronów polskich, 
z żywotami i modlitwami —  po 4 fen. jeden. (30)

K t o b y  miał ,  l ub  wiedzia ł  
gdz i eby  m o ż n a  d o s t a ć  I - s zy ,  
I T-gi i U  I  -ci r oczn ik

, , G W I A Z D 1 <4
t y g o  d n i k a  i i i n s t r o w u u e g o ,  
ni ech s ię zgh si do  r e d a k c y i  
„ G w i a z d y  P i e k a r s k i e j 44, k t ó r a  
je n a b yć  p r ag n i e .

• o m i i i t i M M M m i i ,
• Słabość inęzka t

chnciażLy w luijuporuiejs -,y, b, 0  
r/i kumo nieuleczalnych ; n y - 0 
padkaeh. leczy gruntownie •  
i hez przoeztod /  w /.ujęciu, J  
oparty na 27-letnioj praktyce g
Prof. med Dr. Biseaz, •

lekarz specyalny w chor hacb g  
płciowych 

0  Wiedeil, TX. For. ellsngiis. 31r. 
g  Także listownie wraz z za-
•  opatrzeniem w lekarstwa
•

Czcicielom Najśw. Panny Maryi!
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu- 

d ou n cj Ulaiki Boskiej P iekarskiej: ole-
jodruk w wielkim formacie jiodlug f >t'gratii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na
kładem, sztuka 3 marki. Czysty dochód jest 
przeznaczony na Ludowę ii  l l .U  I K V I  w Pie
karach. Handlarze otrzymują stosowny rabat.

Fr. Schwider
Dl w Nicm. Piekarach. Poczta Sharley.
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Tamże do nahy ia dzieło : 9  
,Die miinnliehon Schwaehe- 0  

0  zustande dereń Ursacheu und •  
2  Heilung“ , (14 wydanie). Ceni. J  
0  1 mk. wznac/kaek pocztowych. 0

D R U K A R N I A
„K w in z ily  P ie k a r s k ie j41

poleca si( do wykonywania wszel
kich prac drukarskich. Za szybkie
i eleganckie wykonanie gwarantuje 
si(.

W Y P R Z E D A Ż !
Sprzedaję materye na szaty jedwabne i wełniane, 

materye na zapaski, tureckie szale do odziewania, kaszi- 
mirowe szale, jdótao na pierzyny, fłanele, płaszcze dla 
pań i dziewczyn, materye na ubrania (Auziige), barcha
ny, firanki, wszystko po najtańszych cenach, 
z powodu zupełnej wyprzedaży,

Louis Kosterlitz.
BYTOM, Rynek.

Redaktor odp. S t Gzerniejewaki. —  Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej* i Fr. Schwider i St. (J/.erniejewski w N. Piekarach.)


